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rozpoczęła już przyjmowanie ubezpieczeń na życie i ubezpieczeń posagowych 


bez badania lekarskiego. 


Składka ubezpieczeniowa począwszy już od 3 złotych miesięcznie. 
„Zgłoszenia, {informacje i taryfy w Centrali P. K. O. w Warszawie, Oddziałach P. K, O. w Katowicach, Krakowie 
i Poznaniu, a także we wszystkich Urzędach Pocztowycn;, i u upelnomocnionych przedstawicieli. 
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Dzikie Pola. 


Komuż z historji polskicj ta nazwa nie jest 
znaną? Stamtąd szły od najdawniejszych czasów 
straszliwe hordy dzikich Tatarów, wyniszczające 
polską krainę, tam się zawiazywały olbrzymie ar 
mje kozaków. podnoszące bunty krwawe przeciw- 
ko macierzy. tam gromadziła się szarańcza, kłóra 
lecące na zachód chmurami, niszczyła plony rolni- 
ka polskiego. A ponieważ do końca niezaradność 
Polska nie zdobyła się na zabezpieczenie państwa 
polskiego przed kleskami idącemi z Dzikich Pól 
skorzysta] z tego moskal i doprowadził Polskę do 
rozbiorów. 


| Mylilby się bardzo. ktoby sądził. że to niebez- 
Dieczeństwo grożące Polsce. dzisiaj nie istnieje, 
lak dawniej tak i dziś Polska ma swoje „Dzikie 
Pola“, równie niebezpieczne i grożące ruina. Zmie 
nily one tylko swoją nazwę j sposób walki: Uno- 
woczestniły się, nazywające się DEMAGOGJĄ, któ- 
ra walczy z polską raeją stanu bronią polityczną, 


wyzyskując brak uświadomienia szerokich mas 
ludu polskiego. 

Za dawnych czasów, gdy ktoś nie umial pra- 
cować spokojnie, coś zbroil. szukał przygód lub 
zemsty. szedł na Dzikie Pola i tam organizował 
watahy zbójeckie, lub do istniejących zaciągał 
się. Dziś. gdy kto chce lekko żyć, broić bezkarnie, 
napadać na cześć ludzką, idzie do stronmietw 
chlopskich i warcholi. Mamy cały szereg polity- 
ków ludowych. rozmaitych Putków, Dąbskich, 
Stapińskieh. ludzi, którzy nie sieją i nie orzą. jak 
się to mówi. którzy w żadnym kierunku poza de- 
magogją mie zilobyli sobie stanowiska i zasług, a 
cieszą się wprywami. nietykalnością poselską i do- 
brem powodzeniem materjalbiem, mimo, że są 
szkodnikami. 


Dziwna jest ta obojętność na to wszystko w spo 
leczeństwie polskiem. Wszyscy wiemy. że to jest 
zło. że demagogja doprowadzi nasze życie polity- 
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czne do całkowitego zwyrodnienia i upadku, a mi 
mo to powtarzamy ten sam błąd, co dawni Polacy: 
zostawiamy „Dzikie Pola”, zostawiamy demagogię 
w spokoju. Włamuje się Putek do kościoła, a my 
nic! Podkopuje moralne zasady społeczne przez 
przewrotne pisma i mowy, a my na to prawie, że 
obojętnie palrzymy. Grasuje między chłopską bra- 
cią, bałamuci ją, wodzi po manowcach, gotuje dla 
niej zgubę, a my udajemy. że tego nie widzimy — 
lub. że nie możemy temu przeciwdziałać, 

Kto tej zarazie przeciwstawi. kto przed nią o- 
broni Państwo i chłopa polskiego? Byli tacy, któ- 
rzy sądzili, że Witos da się użyć do tej pracy — 
tymczasem okazuje się, że Witos taki sam war- 
choł, jak inni, tylko sprytniejszy. bo zachowuje 
pozory. Ktoby o tem wątpił. niech sobie przeczyta 
sprawozdanie z ostatniego zjazdu piastowskiego 
w Wierzchosławicach, Rezolucje. jakie na tym 
zjeździe zapadły, śmiało można mazwać rezolucja- 
mi Chmielnickiego. Duch tchnący tradycją „Dzi- 
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„Wyzwolenie“ w wydanej przez siebie ulotce 
tak określa niedwuznacznie swój program w sto- 
sunku do Kościoła katolickiego: 


u 


Wyzwolenie żąda ztiesienia konkordatu i 
wprowadzenia rozdziału kościoła od państwa 
i gminy, gdy kler będzie zależny od ludu. bę- 
dzie się z ludem liczył o jego względy zabiegał. 


Na szczęście i nasz lud wie o tem dobrze. że 
Księża nie są nato, by słuchali i „byli zaleźni od lu 
du", lecz od Boga jako Jego pośrednicy. 

Skutki zależności „kleru” od władz świeckich 
i ludu widzimy w prawosławnej dawniej a dziś 
bezwyznaniowej Rosji. 

Zależność bowiem „kleru“ od ludzi nie od ..Bo- 
ga“ jak tego pragnie „Wyzwolenie“ prowadzi spo- 
łeczeństwa do niewiary i komunizmu. 

Chyba że „Wyzwolenie“ tego pragnie! 

Niech powie otwarcie i nie mydli czytelnikom 
oczu, 

Jak „pomyleni* są korespondenci i redak- 
torzy wyżej wspomnianego piśmidła niech świad- 
czy taka, zamieszczona w niem korespondencja 
z Białostockiego: 


„Kazanie w kościele parafjalnym 20-go maja b. r, 
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kich Pól“, aż nadto w nich widoczny. Obalony 
trybun ludu o niczem innem nie myśli, tylko o 
zemście na tych. którzy go usunęli od rządów i za- 
powiada walkę ze wszystkimi. : 


Obuwiązek walki z zarazą idącą od demagogji, 
spoczął obecnie na posłach ludowych z Jedynki. 
Pod tym hasłem wybrani, muszą stanąć na wyso- 
kości swego powołania, Zadanie to ciężkie. Trze- 
ba wszystko stworzyć na nowo, bo my nie mamy 
dotychczas prawdziwej polityki ludowej i repre- 
zenłącji wyrażającej przez. odpowiednio wielką 
cyfrę posłów sejmowych państwowo-ludową poli- 
tykę. Mamy tylko watahy partyjne stronnictwa 
chłopskiego. Wyzwolenia no i Witosa. Nie wątpi- 
my. że posłowie ludowi z Jedynki rozwiną myśl 
swego prezesa Bojki który wystąpił z „Piasta — 
aby walczyć z demagogją. zgrupują się i dadzą 
ludowi podstawe polityczną prawdziwą. 


J, Mazur. 
CEMENT a "R 


„W ludziach panuje niewiara występują 
przeciwko świątym Bożej, w Sejmie prowadzą 
dyskusję komuniścii, socjaliści i stronnictwa 
lewicowe, które walke toczą z kbściołem i chcą 
wyrzucić Chrystusa z kościoła, ze szkoły i z 
wojska, My kapłani, prawdziwi wyznawcy wia 
ry Chrystusowej, przygotowani jesteśmy do 
walki na życie i śmierć, będziemy bronić praw 
Chrystusowych,a także i wy wierni wyznawcy 
Chrystusa protestujcie przeciwko lej masono- 
rji“ 

To tekst kazania. a autor listu dodaje od siebie: 
„Gdyby Chrystus zeszedł na ziemię i wstą- 
pił do naszej Świątymi a uslyszał powyższe sło- 
wa, wypędził by tego kaplana z domu Bożcyo, 
Takie kazania odstręczają wiernych od kościo= 
ta, Paraf janin“. 
„Parafjanin“ widocznie jest zdania, że ksiądz 
powinien chwalić fych. | którzy „cheą wyrzucić 
Chrystusa z kościoła". 

Dziwnie sobie Wyzwoleńcy przedstawiają 
Chrystusa i obowiązki kapłana! Głupota jest nie 
śmiertejna! A "Bs, 


Do P. T. Wyborców! 

W ostatnich dniach otrzymałem przeszło 100 
listów (a tyłko w jednym znaczek na odpowiedż). 
Ponieważ nie zdołam każdemu z osobna odpowie- 
dzieć, przeto oświadczam, iż będę każdemu służył 


pomocą i poparciem słusznych postulatów w mia- 
rę si] i czasu. Ks. Dr. Jan Czuj. 
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Druga niedziela po Zielonych Świętach. 
Ewangelia (Łuk. 14, 16-24). 


Onego czasu powiedział Jezus [arvzcuszom tę dlitwy r szczerej pobożności, a Bog wspomni tak- 
brzypa ei Czlowiek niektóry sprawil wieczerzę ze I ha nasze potrzeby doczesne, 
wi io j wezwał wielu, L postal slugę swego w go- Wzywa nas Bóg przez Kościół święty ua wic- 
dzioę wieczerzy. aby powiedział zaproszonym. że- czerzę duchową. do Komuntji św., a my się wyma 
by przyszli, boć już wszystko gotowe. | poczęli się wiamy. Jeden wymawia się, że ma majątek, więc 
wi rs'v społecznie wymawiać. Pierwszy „rzeki musi wszystkiego dopilnować, inny ma woły. to 
mau Kupilem wieś i mam potrzebę wynijść, a ogla- musi je wypróbować, innego żona więcej zajmu- 
Cat ją; proszę cię. miej mnie za wvmówioneg:. A je. niz Komunja św. Ale to sa marne wymówki. 
deugi zeki, Kupizem pięć jarzm wołów i idę ich To Nas wie usprawiedliwi przed Bogiem. On WZY- 
doświadczać; proszę cię miej mię za wymówiocie- wa nas na ucztę, chce nas posilić 1 uriiocnić do 
to, A Wgeci rz kk Żcnę pojąłem. a przeto nie mo ©, walk zyciowych, chce nas mieć za synów Bożych. 
sę przyjść. A wróciwszy się sługa. oznajmił to Pa- , -a my się wymawiamy robotami, troskami, zaję- 
u swemu. Pędy się gospodarz rozgniewawszy ciami doezesnemi i nie ma kto przystępować do 
rzekł słudze sweniu: Wyntidźz rychło na ulice i u Komunii św. Jakżesz tedy będzie nam Pan Jezus 
licz” i mijesta’ i ubegie i ulomne i ślepe | chrome błogosławił i dawał dary, kiedy my Go nie słucha- 
wprowadź tu I rzekł sluga: Pawie stalo się, jakoś , my? Bądzmy pewni że i rzeczy doczesne nam 
rozkazał a jeszcze jest miejsce, t rzekł Pan s'udze: odbierze. jeśli będziemy gardzili Jego wezwaniem 
Wynijdź na drogi i oplofkt a przymuś wnijść, ad- do Komunji sw. Jeszeze nikt nie stracił ga przyj- 
„hy byl mój dom napelnion. A powiad am wam, że mowaniu częstem Komuruj św. Ghcesz, cjcze, by 
zaden z orych meżów, którzy są zaproszeni, nie ei się lepiej wiodło w gospodarstwie, byś mial wię- 
ukasi wieczerzy mojej, . cej spokoju wewnętrznego i zadowolenia, to idź 


do Kemunji św. Mniej będziesz przeklinał na bie- 
de, na żonę, na dzięci. na chudobę, na powietrze 
ina co badź Jak tak będziesz dalej obojętny dla 
więznia milości, lo jest dla Pana Jezusa w Najśw. 
Sakramencie, lo nie spodziewaj się, żeby ci bylo 
lepiej, a nawet możesz w ślepocie swej zgubić du- 
szę swoją. A ty. matko. czy w twojem sercu jest 
szczera miłość dla Pana Jezusa? A może ty w grze 
chach żyjesz? Jakżeż niożesz być zadowoloną z ży- 
ia? Jakże ty dzieei poprowadzisz do Pana Jezusa, 
kiedy twoje serce jest zimne dla Niego? Jakżeż 
tv domagać sio będziesz szacunku, miłości i posłu- 
szeństwa od dzieci. kiedy ty im nie dajesz dobrego 
przyk'adu? Chcesz. by pokój Boży zapanował w 
twoim domu. to wprowadź do twego domu Pana 
Jezusa w sercu swem. Dziś wiele matek szuka wy- 
gód a niech szcezęśliwemi naprawdę się nie czują. 
brak im Pana Jezusa. A czy dzieci wasze, ojcze 
i matko. kochają Pana Jezusa? Gzyście je nauczyli 
kcehać Boskiego Mistrza i Zbawiciela? Gzy wska- 
zulecie dzieciom va te wzory. jakie nam pozosta- 
wil Pan Jezus swem życiem najświętszem? Na 
nie się zdadzą wasze próby I grożbv. na nie wa- 
sze dobre chęci. jeśli dusz dzieci nie ukształłujecie 
na wzorze Pana Jezusa i Jego Świętych. 


Woswane na więczerzę Puńsk, 


Smutna ło rzecz. że Pan Bog chce naszego 
szoacścia u my je odpychamy. Upałrujemy szezę- 
ssie tem. gdzie rmiema, Nie wierzymy Bogu, który 
iest dabry i nie może ani się mylić, ani nikogo w 
hiad wprowadzić. Niejetien woli wierzyć swemu 
kiepskiemu rozumowi albo zmyslom ś'epym i 
z„wo:lniczym. Szukamy szcześcia ra ziemi, a na 
każdym kroku doświadczamy. że tego szezęścia 
na ziemi nie znajdziemy. Praca i trud i udręcze- 
nie jest na tvm świecie chlebem naszym codzien- 
nym, Żadnej chwili nie jesteśmy pawmi. Szasrotaja . 
sięsdudzie z biedą. zabiegają o: Interesy ziemskie, 
u zapominaju, że bez Boga ani do proga. Wiara 
coraz mniej przejmuje serca Lumysły nasze, coraz 
mniej chcemy się modlić. wielu nawet samemu 
Bogu niedowierza. I lak ani na świecie nie robi 
się lepiej. ani na. wieczność nie zdobywamy za- 
sug, Naprawdę nietylko w przyrodzie jest zimno. 
ale jeszcze większe zimno jest w sercach naszych. 
Nie sądźmy. że będziemy Bogu rozkazywali. Mu- 
simy się upokarzać, zmieniać pychę na pokorę. 
musimy się uniżyć przed Bogiem i udać się do Nie 
go z prośbami, aby Go przeprosić za gr zechy, z'o- Przyp. red: Podajemy ię Ewangelję i naukę, 
biś Mu przyr zpezenie poprawy. chwycić -sig -D10- jako brakuiaca do kompletu. 
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W GOJPODAŃ 


POKŁADANIE SIĘ ZBÓŻ, 


Pokladanie zbóż jest. zazwyczaj powodowane: 

1. Przez złe naświetlanie dolnych międzywię- 
źli. 2, przez wadliwą budowę roślin, 3. przez źle 
uplanowany plodozmian, 4. przez niewłaściwe na 
wożenie, 5, przez uprawę nie odpowiadającą dane 
mu typowi gleby. 

Natomiast wywracanie się zboża odbywa się 
zazwyczaj na glebach zbyt pulchnych (n. p. tor- 
liastych), gdy rozmokną zanadto isnie mają sity 
utrzymać w pionowej podstawie pędów i korzeni 
roślin, które pochylają się lub calkowicie przewa- 
żają się. Go do łamania się zdzheł zbóż. lo powo- 
duje ją zwykłe wiatr. Szczególnie szkody wyrzą- 
dza wiatr w lanach rzadkich, gdy dana odmiana 
zboża posiada sztywną. grubą słomę, która się nie 
ugina. lecz łamie się. 

Przejdźmy jednak do omówienia poszczegól- 
nych przyczyn właściwego wylegania zbóż. 

Zle naświetlanie dolnych międzywięźli powo- 
duje wydłużenie się ich. przez co stają się cieńkie 
i slabe, Przyczyna tego jest zazwyczaj za gęsty 
siew, lub też zbył bujny rozwój liści, które nie do 
puszczają promieni słonecznych do źdźbel. Zdarza 
się też, iż nawet mimo nie gęstego stanu roślin. 
dolne międzywięźla wydłużaja się i są za słabe. 

Występuje to w ezasie wilgotnej, chłodnej 
wiosny, 

By zapobiedz wadliwemu naświetlaniu dol- 
nych międzywiężźli trzeba ustosunkować ilość wy- 
sianych roślin (ziarn) na jednostkę powierzchni. 
Dojść do tego możemy tylko praktyką. Znać bo- 
Wiem musimy siłę nawozowa gleby i zdolność 
krzewienia się w niej roślin uprawnych. a wte- 
dy możemy uregulować ilość wysiewanogo nasic- 
nia. do osiągnięcia w danych warunkach należy- 
tego zwarcia roślin, Jeżeli natomiast po zasiewie 
wypadnie bardzo korzystna pogoda i rośliny, po- 
mimo Wwypróbowanego wysiewu na jednostkę po- 
wierzchni, okażą się zanadto gęstłemi, możemy i 
przerzedzić bronowaniem w poprzek rzędów. Po- 
mimo jednak podanych już środków zapobiegaw- 
czych wylegantu. zdarzyć się może, „iż wskutek 
bardzo korzystnych warunków, zboże jest zanadto 
bujne i grozi wyłcżeniem się. Poznać to można 
po ciemnej, niebieskawo połyskującej barwie li- 
ści. Bronować już w tym okresie nie można. Jedy- 
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nym sposobem ratunku byloby tu rozrzynanie tj, 
odcięcie górnych części liści, Należy jednak zacho 
wać fu wielka ostrożność, ponieważ gdy już zboże 
strzela w źdźblo, nicopatrzne przecinanie może 
przynieść nieobliezone szkody Zachodzi tu oba- 
wa za niskiego przyjecia £ j}. otwarcia pochwy. w 
której posuwa sie klos, Przeto nie należy nigdy 
zwlekać z przecinanioem, a wykonać je możliwie 
wcześnie o ile znajdujemy potrzebę po temu. Na 
ogół jednak o ile możnosci wystrzegać się przyci- 
nania, ponieważ zazwyczaj powoduje ońo obniże- 
nie plonu. a stosować je tylko w ostateczności, 

Wadliwą budowa roślin zwykle jest powodo- 
wana chłodną i wilgołną wiosną i gdy potem 
przychodzi cieply i suchy czas, Wadliwą budowę 
powoduje też niewłaściwe nawożenie zbóż oborni 
kiem. jak też złe miejsce w plodozmianie. Należy 
też starać się o nabycie odmian zbóż odpornych 
na wylęganie t. j. o sztywnej słomie, 
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BISKUP PRAWOSLAWNY W POLSCE PRZE- 
CHODZI NA UNJĘ. 


Rektor seminarjum prawosławnego w Wilnie, 
biskup Antonjusz przesłał do nuncjusza papies- 
kiego w Warszawie, msgr Marnfaggiego, podanie 
z prośbą o przyjęcie go na lono kościoła unickiego. 
Sprawa ta wywolała w sferach prawosławnych 
zrozumiałą sensację, 


JUŻ 40 GMIN W POLSCE NIE UŻYWA. 
ALKOHOLU. 

Po niedzielnem głosowaniu w Pruszkowie, któ 
ry opierając się na ustawie sejmowej z 20-go kwie- 
tnia 1920 r. wprowadza w swoim okręgu zakaz 
sprzedaży į picia alkoholu — okazuje się, że już 
40 gmin w Polsce przeprowadziło na swoim tere- 
nie tę ustawę, 

1 tak w kwietniu b, r. zakaz sprzedaży alkoho- 
lu uchwaliło 30 gmin w wojewodziwie stanisławo- 
wskiem, a przedtem jeszcze kilka gmin wiejskich 
w Kongresówce i kilka w województwie pomor- 
skiem. 

Podobno po sprawie glosowania w Pruszko- 
wie, polskie związki antvalkoholowe starać się be- 
dą gorliwie o zebranie odpowiednio; ilości podpi- 
sów w celu umożliwienia podoboych plebiscytów 
iw innych miejscowościach kraju, a nawet w 
Warszawie. 
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Daj Boże, żeby przykład tych mądrych gmin 
eddzialał t na resztę Polski, 

URLOP MARSZAŁKA. 

Urlop wypoczynkowy premjera Piisudskiego 
projektowany ma początek czerwca. zostal przenie 
siony aż do końca bieżącej sesji sejmowej, Prem- 
jer Pilsudski pragnie bowiem być obeenv w slo- 
licy aż do zalatwienia budżetu państwa przez cia- 
ła ustawodawcze. 

POMNIK KRÓLA BOLESŁAWA CHROBREGO. 

W Gnieźnie odsłonięty będzie wiezadlugo pom- 
nik króla Bolesława Chrobrego, Wstępne przygo- 
towania na placa przed prastarą katedrą gnieź- 
rieńską. gdzie pomnik ma stanąć. również już roz 
poczeto. 

Na uroczystość odslonięcia pomnika przybędzie 
p. Prezydent Rzeczypospolitej ze świtą. Jednocze- 
śnie w Gnieźnie odbędzie się wielki zjazd bisku- 
pów z całej Polski w którem przewidywany jest 
udział skało 40 biskupów. 

POZYCZKA DLA ŚLĄSKA. 

Sejm śląski upoważnił radę wcjewódzką do za- 
ciągnięcia pożyczki w walucie obcej. 

Pożyczka wynosić będzie 1 mil 200 tys. dola- 
rów na termin 30-letni. 

STRASZNA KLĘSKA GRADU I POWODZI 
NAWIEDZIŁA MAŁOPOLSKĘ WSCHODNIĄ. 
W powiecie Stanisławowskin nad gminą Trój 
cą i Trościanek przeszła olbrzymią burza grado- 
wa, Burza pozrywala kilka dachów, uszkodziła 
szopy i budynki. Trwała przeszło pólłorej godziny, 
czyniąc spustoszenie w 20-tu miejscowościach. 
Najwięcej Ucierpiaa gmina Trójca, która zniszczo- 

na została na przestrzeni 2042 morgów. 

W powiecie Tlomackim burza zmiszczyla zu- 
pelnie wieś Miłowanie i okoliczne zasiewy, 

Jednccześnie huraganowa burza poczyniła stra 
szne spustoszenia w gminach: Kosów, Moskalów- 
ka Wierzbowice. Ghorzów, Broszuny, Frechory, 
Puty i Homee. 

Nie mniej straszne spustoszenia huragan zrobil 
w majątku i gminie Jawernik polski. Zniszczone 
lam zostaly Wvłęgów. Korale. Sułów i inne wsie 
powiatu Rzeszowskiego. W miejscowości tej ober- , 
wała się chmura, która spowodowala istuv potop. 

Straty są olbrzymie. 


W Zielone Świątki 27 maja mieliśmy nielada 
widowisko w Borzęcinie Wieś naszą zaszczyci! 


by] 


OD 


Borzęcin (pow. Brzesko). 
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pan Witos, by zdać sprawozdanie poselskie przed 
swymi zwolennikami. Dzień przedtem zmobili- 
zówano radę gminną. jako że cała sklada się z Wi- 
tosowych naganiaczy, hy przygotować zbiegowis- 
ko. P. Witos zjechał w towarzystwie swoich sta 
rych (bezczelnych) sztabowców: Cholewy, wójta, 
Nity ekswójła ze Szczurowej i Zachary nauczycie- 
lu gimn. z Krakowa i z nimi ulokował się u nie- 
jakich p. Rogożów, nauczycielstwa  tulejszego. 
wiernych wyznawców pana Wincentego. Przed 
ieh mieszkaniem odbył się wiec. Bujal też p. Win- 
centy. jak zwykle t. j. jak Piekarski na mękach — 
i doprawdy żle z nim być musi, skoro na takie buj 
dy się puszcza i to w Borzęcinie. Nabajal. że on 
uratował chłopów przed nowemi podatkami. rzu- 
cał się po swojemu na rząd marszałka Piłsudskie- 
go. wyciągając nadzieje na przyszłość dla siebie 
z choroby p. Piłsudskiego. zapowiadając zwycię= 
stwe dla siebie i dla komunistów. ' 
Obeemii na wiecu zwolennicy 30 mieli nie byle 
jakie widowisko. patrząc na zbiegowisko. opano- 
ware przez Witosowa demagogję i nie mające na 
tyle honoru, by z pośród siebie wybrać przewod- 
niczącego. leez szukać go aż w Nicie ze Szczuro- 
wej, Atoli czckajcie ludzie, 'aż Witos wspomoże i 
uszczęśliwi was swą walką z naszym własnym 
rządem. Albowiem taka robota, jaką prowadzi ten 
zgrany bankrut polityczny. jest podcinaniem ga- 
lęzi. na której sią siedzi, Bylby czas, aby skończyć 
z tą robotą, i z tymi, którzy ją prowadzą. Bliźni. 


SETAR 
ZJAZD KATOLICKIEJ MLODZIEŻY 


Sprawozdanie A V. Zjazdu delegatów Stow, Młodz, 
W Tarnowie w dniu 98 maja 1928 r. 

W drugi dzień Zielonych Swiat 28 maja b. r. 
Tarnów przeżywał b, podniosłe chwile W tym 
driim bowiem odbywał się V z rzedu Zjazd dele- 
gatów Stowarzyszeń Młodz. Pol, diecezji tarnow- 
skiej, Na dworeu pelniki dyżur druhowie tarnow- 
skiego Stowarzyszenia z opaskami na rękach. Du- 
szą calego zjazdu by! ks. sekr. jener. A. Rogóż. 
O godz, S-mej wyruszył ogromny pochód, usta- 
wiony przeż mistrza pochodu p. dyr. Slarostkę 
i Hajdukiewicza, 

Uroczyste nabożeństwa przed oltarzem Patrona. 
Młodzieży św. Stanislawa K. odprawił |. B. Ks. 
Biskup Dr. L. Walega i potem przemówił do mlo- 
dzieży udzielając jej Pasterskego blogosławień- 
stwa.. i 

kościoła pochód przedelilował przed swą wła 
dzą naczelną i gośćmi i udał się do sali Sokola 
na obrady a potem nastapilo zwiedzanie tejże pod 
przewodnictwem p. Armatysa, Przed oczymą wi- 
dzów przesuwiął się caly szereg robót wykonanych 
ręką naszych druhów, Kilkanaście z tych przed- 
miotów otrzymało nagrody. Po oglądnięciu wysta- 
wy mial referat „O wychowaniu rolniczem* p. 
inż, Derechowski. Na skutek tych referatów u- 
chwalono dwie rezolueje: 
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1, Dazyć do wyrobienia charakterów katolic- 
ki:h przez pamięć na Ojczyznę 1 Kościół i drugą 
rolniczą wzywającą wszystką mlodzież do wspól- 
pracy nad gospodarczem podniesieniem Ojczyzny. 


Po uchwaleniu wkładki związkowej nastąpiło, 


zamknięcie Zjazdu odśpiewaniem pieśni „Hej do 
apelu", Nastepnie na podwórzu Sokoła odbyla się 
wspólna fołografja, uczestników Zjazdu. 

Po zebraniu udał się pochód pod pałac Biskupi 
celem złożenia hołdu J. E. Ks. Biskupowi. Wycho- 
dzącego Biskupa młodzież powitała okrzykami: 
Niech żyje! Ks. Biskup udzieli! zebranej młodzieży 
Pasterskiego b'ogostawieństwa Dzień ten głęboko 
zapisał się w sercach uczestników i pozoslanie jako 
rękojmia rozwoju naszych Stowarzyszeń. Tarnów 
zobaczyl, że akcja katolicka zatacza coraz szersze 
kręgi, u wrogowie wsi przekonali się, że w nas 
potęga i sila. Sama młodzież edjeżdzała zapalona 
dc pr i w Slowarzyszeniach i rolujjje,j jak najle- 
psz? pizyszlość, 

Gotów! 

S. Wozniak, 
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Odezwa 
Komitetu organizacyjnego Związku Sybira- 
Ków na województwo Krakowskie. 
Bracia Sybiracy! 
Z dugoletniej tęsknoty zu Ojezyzna. z cierpień 
i walk w dalekiej mroźnej Tajdze. z Krasnajar- 
skich tlurm i obozów. z hę ow i tulaczej drogi 
do Ojezyz: y wynieśliśmy jedno, laczuce nas bez- 
względnie uczecie mieści Polski. do której po- 
powrócił ras pée cudem 
Widziligniy wiosnymi OCZYTNA bezkresną, Gol- 
gb nurzującego się we wlasnej krwi © arodu ra- 
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Potępiene osz:zerców z trybuny sejmowej. 
Mowa sejmowa posła Kat.-Lud. X posł. J. Madeja, 


Wyscha Izbo! W czasie dyskusji sejmowej nad. 
j J I I 


budżetem Min, Wyznań A A i Oświecenia 
Publiez ego p. Gzapiński i p. Dabski. przedstawi- 

ciele lewicy polskiej, dali skl, głebekiej ramięt- 
nej nioerawiści do Kościola i duchowieństwa pol- 
skiego. Posiewie ei wraz z po Pułkiem. korzystają 
z kazdej sposobności blisko tó-ty rók w tej Wyso- 
kiej lzbio, Ażeby narzucać sie na mentorów i pu- 
bliczóych cskarzycieli auchowieństwau polskiego. 
W ich pojęciu polskie duchowieństwo to ostoja ob 
skurantvzmu. wsteczności, tu wróg. lo krzywdzi- 
ciel ludu pol kiego, Gdyby jedna setna część tych 
zarzak/w, jakie lewica polska skierowała cd dzie- 
sięciu lat w tei Wysokiej Izbie pod adresem pol- 
skiego duchowieństwa byla zgodna z prawdą, to 
nalezaloby zwąlpić nietylko w zdolność do życia 
tej warstwy społecznej, z którą sie walczy, ale i w 
zdolmość do życia naródu polskiego. Zlo i gangre- 
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syjskiego, widzielismy Tud szarprący: własne trze-..; 


wia poznaliśmy wariość Lwórczej pracy, ladu. mi- 
ości J sołfdaryzmu społecznego 

Doświadczenia. te.„czynia nas jako grupę potęż- 
nem na; zddziem, które może: być użyte do budo- 
wy” mozcarstwowej Polski, i ) 

W nas więe zrzeszonych w „Związek Sybira- 
kow“ niech państwo połskie » rząd marszałka Pil 
sudskiego znajdzie o jedną więcej podporę, niech 
znajdzie erupę Tudzi umiejących spojrzeć w przy- 
szlość Gezyma doświadczonych i znających war- 
Lść pańsiwowo-twórczej pracy, obywateli. 

Niech nasze doświadczenie wspomnienie wspól 
nie przeżytych lat walki i cierpień nie rozpływają 
się w przypakowości dzisiejszego życia. ale niech 
staną się materjalem, z którego wykujemy łańcuch 
wiążący nas w jednolitą bojową falangę Rzeczy: 
pospolitej, 

Lącziny się. w imię dobra państwa polskiego, 
w Prię zgodnej r wspólnej pracy dla przyszłości 

Wszysty więć z województwa krakowskiego. 
którzy slużył ezynnie w oddziałach wojskowych. 
podlegających b. dowództwu wojsk polskich na 
wschodnią Rosie i Svberją, lub też ci. którzy brali 
udzini w pracy spolecznej na Syberji i oddali tam- 
że uslugi wojsku polskiemu. niech nadeśla swoje 
adresy do Komitetu organizacyjnego Związku Sy- 
biraków ra wcjewództwo krakowskie. Kraków . 
ul. Karmelicka d. 29. 

Za Komitet organizacyjny 
Zanczhu Sybiraków na woj, Frakowcskie 
Reman Dyboski prof. Uniw. Jagielł. Brorislaw 
Kozie- Poklewski. Stanislaw Bitner. Ludwik Sto- 
lerski, Koward Piątkowski, Michal Sabałowicz, 
Piclr Stankiewicz. 


na, którą lewica chce widzeć w szeregach polskie- 
go duchowieństwa, gdyby istotnie tam byla, to 
usraląby być rówrocześnie w żyłach organizmu 
"arodewego, ko duchowieństwo polskie nie jest 
elementem obeym. sztucznie przyczepionym do 
rycdwanu życia polskiego, 


Jest ono żvwą.gałęzia wyroslą z pnia narodu, 
krwią z:krwi. kością z kości narodu. — Że tak 
nie jest, jak mówi lewiea o stosunku Duchowień-, 
stwa do ludu. że ten stosunek wręcz nie jest od- 
nio ny, bowelam się na”świadka niepodejrzane- 

któremu nikt zaprzeczyć nie zdoła, na ofisko 
tysiącletnią histotję polskiego narodu, 

Ta historja stwierdza jedno. że od zarania dzie- 
jów duchowieństwo polskie było elementem oświa 
tv, kultury, postępu. Na kilka wieków . naprzód. 
zanim Państwo Polskie zdobyło się na organizację 
szkolniełwa. fa ważna gałąź życia narodowego 
była prawie wylacznie przez parę wieków w re 
kach duchowieństwa, Szkółki paraljalne, szkoły 
klasztorne jako Średnie. staly sie podbudową pod 
Uniwer 'sytet Jagielloński za czasów Jadwigi i 


-% 
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MUSSOLINI O POLSCE. 

Wielki twórca obecnej małerjałnej potęgi 
Wloch Benito Mussolini wypowiedział w prze- 
szłym tygodniu mowę, w której określił stosunek 
ltalji do innych państw. -— Między innem po- 
wiedział dyktator Włoch, że 

Polska io wielkie państwo, które wystepuje po 
wojnie na arenie, jako skonsolidowane i zjedno 
czone, z każdym dniem rośnie w siły politycz- 
ne, ekonomiczne i moralne, Włochy nie są ziq- 
czone z Polska traktatami politycznemi, i nie 
było też o nich mowy, podczas ostatniej wizyty 
ministra Zaleskiego u: Rzymie. Spotkanie to je- 
dnak bylo bardzo pożyteczne, albowiem przy 
tej Okazji ustalono, że dla obu tych państw 
jest możliwość wspólnej akcji, oczywiście po- 
kojowej, Polska i Włochy w pewnych kierun- 
kach i dla pewnych określonych ewentualności 
mają wiele powodów do stałego współdziała- 
nia bardzo płodnego w skutkach. Wreszcie 
mówca podniósł wielką rolę polityczną Polski 
odrodzonej z jej 30-10 miljonową ludnością. 

Tyniczasem w Genewie rozgrywał się 3-ci akt’ 
komedji, która powinna nosić tytuł: „Pomylony 
Polityk“. czyły Woldemaras w Genewie. , 
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Pierwszy akt odbył się parę miesięcy temu, gdy 
ten domorosly dyplomata litewski ze strachu 
przed Pilsudskim obiecał prowadzić politykę po- 
kojową w stosgnku do Polski. 

Akt drugi to komiczna konstytucja i stolica 
Litwy poza jej granicami, I 

Trzeci akt to onegdaj odbyte posiedzenie Rady 
Ligi Nar. i wnioski Woldemarasa, na które odpo- 
wiedział angielski minister Chamberlain (czyt. 
Czemberlen) tak: 

„Muszę usilnie prosić p. Woldemarasa, a- 
żeby okazał więcej umiarkowania i więcej poje 
dnawczości, tj. pojednawczości, bez której isie 
mie Ligi Narodów byłoby wogóle niemożliwe. 
Wprawdzie Litwini są małym narodem i dla- 
tego mają słuszne pretensje do szczególnych 
sympatyj wszystkich członków Rady, ale ża- 
dnemu małemu państwu nie wolno sympatyj= 
tych nadużywać à pozwalać sobie na prowoka- 
cje wobec państw większych, prowokacje, któ- 
re nie mogą pozostać bezkarne, 

Za załatwieniem swoich bezsensownych skarg 
na Polskę — głosował ku wesołości członków Ligi 
sam tylko Woldemaras, 


Wśród szeregu wiadomości o nowych prześla- 
dowaniach w Meksyku, przeciska się przez ame- 
rykańskie dzienniki wieść, jakoby pomiędzy rzą- 
dem Meksykańskim a Kościołem miało nastąpić 
porozumienie. 

Piszą o dojściu do ugody państwa z Kościo. 
łem, mocą której kościoły mają być ponownie 
otwarte, a księżom zezwolono na publiczne wy 
konywanie ceremonij kościelnych. 

Daj Boże, żeby się wreszcie opamiętali. ale czy 
ta pogłoska jest prawdziwą? zobaczymy. 


przedtem za czasów Kazimierza Wielkiego; rów- 
nocześnie duchowieństwo klasztorne uczyło rze- 
miozla i kultury rolnej, dbając o chleb dla ludu, a 
nasze kościoły katolickie, nasze kaplice były zaw- 
sze ośrodkiem i ogniskiem nietylko oświaty reli- 
£ijnej. ale i kulturalnej, Rzeźba, malarstwo. śpiew 
| muzyka lo były te elementy kulturalne. z który- 
mę się ludność spotykała w kościołach i podnosiła 
ducha swojego na wyższy poziom kulturalny. 
Jeżeli dziś, naród polski wśród wszystkich naro- 
dów słowiańskich stoi na pierwszem miejscu co 
do cywilizacji i kultury, to w dużej mierze ma to 
do zawdzięczonia — (nie zaprzeczam zasług in- 
Wym warstwom) — wielowiekowej pracy kultu- 
*alnej i oświatowej polskiego duchowieństwa. 
A 


„Prąeując oświatowo į kulturalnie nigdy Koś- 
“Ol nie zaniedbał sprawy społecznej. Szpitalnic- 
two, Gehroniarstwo, opieka kalek, starców i sierot 
wyszła į ma źródło w Kościele Katolickim, W czar 
nej. nujcjęzszej godzinie dziejów polskiego ludu 
w Okresie pańszczyźnianym, kiedy lud był wyda- 
ny na pastwę samowoli możnowładztwa i szlach- 


tv, jedynym opiekunem pocieszycielem był ksiądz 
polski. W kazaniach Skargi czytam dokument hi- 
storyczny, świadczący jak duchowieństwo polskie 
z odwagą apostolską piętnowało nadużycia i krzy- 
wdy, wyrządzane ludowi, 


W czasie niewoli zaś kiedy państwa obce, wro- 
gie nam potencje, po zabraniu nam ziemi, po zni- 
szczeniu państwowości naszej wyciągnęły chciwe 
dłonie po duszę polskiego ludu, toi na straży ducha 
narodowego w pierwszym szeregu obok innych 
stanęło duchowieństwo polskie, wlewając w serca 
ludu siły moralne, dzięki którym dusza ludu pol- 
skiego oparła się naporowi fali germanizacyjnej. 
oraz rusyfikacyjnej i pozostała nietknięta, Gdybyś- 
cie Panowie z lewicy zadali sobie mały trud poró- 
wnamia mnych krajów Europy z Polską. tobyście 
się przekonali, że niema drugiego narodu w Ru- 
ropie, któregoby duchowieństwo bliżej stanęło lu- 
du i więcej było z ludem zżyte, niż nasze polskie 
duchowieństwo. I wobec takiego stanu rzeczy, wo- 
bec tak znakomitego świadectwa historji o pol- 
skiem duchowieństwie, o stosunku jego -do pot 
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POGRZEB PRYMASA-WYGNAŃCA. 
Zzwiolki meksykańskiego arcybiskdipa = tułacza zło- 
ono na wieczny spoczynek w obcej, gościnnej 

ziemi. © 
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Zmarly na wygnaniu w Sani Antonio prymas 
i arcybiskup meksykański mgr. Jose Moray del 
Rio, pochowany zosłał z prawdziwie królewską 
doslojnością,  Orszak pogrzebowy tworzyly nic- 
przejrzane tłumy katolików i miekalolików. 

Zwłoki złożone byly w starej. historycznej ka- 
tedrze: San Fernando. Mszę św. żalobną śpiewal 
chór, zlożony z 60 wygnanych meksykańskich stu- 
dentów teologji. Mowy pogrzebowe wyglosil!: ar- 
cybiskup z Michoakan mgr. L. Ruiz, po hiszpań- 
sku i arcybiskup z San Antonio mgr. Artur J. 
Drossaerts, po angielsku. 

Arcypasterz. z San Antonio mówił m.. in.: 

„W Meksyku da księży strzela się dziś jak do 
psów, albo wypędza się ich z ojczyzny bagnetami 
Calles'a. Mają oni być wrogami rządu. Ale Calles 
twierdzi, ze w Meksyku niema żadnego prześla- 
dówania religijnego. Dzisiaj jednak stoimy u stóp 
otwartej tramny ostatniej i największej ofiary 
prześladowania meksykańskiego — religijnego, 
które. jak mówi Calles, nie istnieje. Jemu to. pry- 
imasowi kraju, sądzonem było umrzeć śmiercią 
najokrutniejszą ze wszystkich. jak trafnie napi- 
saly nasze dzienniki: „Umarł, bo pękło mu serce”. 

Po uroczystej mszy św. na cmentarz San Fer- 
nando pociągnął orszak pogrzebowy, liczący dwie 
mile dlugości. Smierlelne szczątki wielkiego pry- 
masa meksykańskiego spoczęły na razie w San An 
tenio, oczekujące, aż w umiłowanym kraju znów 
wybije godzina wolności. która umożliwi złożenie 
zwłok wygnańca w krypcie katedry w Meksyku. 


skiego ludu, Panowie z lewicy macie odwagę raz 
po raz rzucać irsynuacje i oskarżenia pod jego ad- 
resem, macie cdwagę te ukute w swojej partyjnej 
kuźni stawiać zarzuty? Ja dziwię się tej odwadze 
i stwierdzam, że owa Wam zaszczytu nie przynosi. 


Palrząc w pierwszym sejmie konstytucyjnym 
na wystąpienia lewiey przecew Kościołowi. widząc 
nieśmiertelną nienawiść do Kościoła, patrząc na 
tę krucjatę nieustającą w prasie, na wiecach i w 
tej Wysokiej Izbie przeciw Kościołowi, zadałem 
sobie pytanie skąd pochodzi to zjawisko, jaka jest 
przyczyna tego smułvego zjawiska społecznego 
śmiertelnej nienawiści lewicy do Kościola katelic- 
kiego, i przyszedłem do przekonania. że przyczyna 
istotna tkwi w naszym systemie społeczno - poli- 
tycznym. Nasz system spoleczno-polityczny zbu- 
dowaliście Panowie na zasadach obcych duchowi 
dziejów narodu polskiego, na zasadach przeciw- 
nych nauce Kościoła Katolickiego i przeciwnych 
zasadom, na których dusza ludu polskiego się wy- 
chowała, Na tem ten system zbudowaliście. Dlate- 
go ideologja duszy ludu i wasza jest zupelnie od- 
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PEKIN OBSADZONY PRZEZ WOJSKA. 

W Pekinie ogłoszono stan oblężenia, Bramy 
masta są jeszcze GIagIE zamknięte, a wszystkie po- 
łączenia przerwane, W- mieście panuje spokój. — 
Wojskowa Brygada mukdeńska. pozostawiona ce- 
lem ochrony cudzoziemców, odimaszeruje jutro do 
Mandżurji, poczem wejdą do miasta wojska połu- 
dniowe. Na linji kolejowej Pekin—Tiem, Tsin przy 
szło między wojskami pólnocnemi a nacjonalista- 
mi do walk. 


NOBILE DAL ZNAK ŹŻYCJA O SOBIE. 


Wiadomość radjowa z Ziemi Fr. Józefa, 


Kola fachowe oswiadczają, że wylądowanie 
„ltalji” w kraju Franciszka Józefa byłoby kata- 


strofalne, nie jest bowiem możliwem dotrzeć do 
kraju Fr. Józefa przed dwoma miesiącami. Komi- 
tet Unsehlichta postanowił. by łamacz lodów .,Ma- 
legan“ opuścił Archangielsk o ile możności jak 
najprędzej. być moze już w niedzielą. Weźmie on 
ze sobą lekki samolot, 5 dziennikarzy sowieckich 
i 2-ch najlepszych amatorów radjowych. Przede- 
wszystkrem uda się „Malegan” do wyspy Baigaci. 
gdzie będzie zorganizowama stacja lotnicza na naj 
dalszym przylądku Nowej Ziemi. 
„RZĄD JEST PO TO, ABY RZĄDZIU 
Pierwsze posiedzenie francuskiej Izby, 

Dnia 7 czerwca otwarte zosłało posiedzenie no- 
wej lzby deputowanych. Nowo wybrany prezy- 
dent Izby Bouison wygłosił przemówienie powi- 
talne, Po przemówieniu Bouisona zabral głos pre- 
zydent munistrów Poincare, powitany przez wiek- 
zcść lzy żywiałowemi oklaskami, Poireare 0- 
świadczył. że rząd widzi w wyniku wyborów za- 
akceptowanie jego dotychczasowej polityki przez 


mienna, jest przepaść między ideologią ludu a 
wasza. Tọ przepaść wyrównać może tylko jedna 
rzecz, ruina budowli moralnej. którą wzniósł Koś- 
ciól w duszy ludu, a w imię tej ruiny dechrystjde 
mzacja ludu polskiego, Ale dechrystjanizacja nie 
może się (lokonać inaczej, jak przez wyłączenie 
ludu z pod wplvwów Kościoła j duchowieństwa. 
Dążać do tego celu robicie wszystko, ażeby posta- 
wić moralną barykade między Duchowieństwen 
i ludem, Dążycie do tego przez podcinanie ustawi 
czne autorytetu Duchowieństwa polskiego. Bez rue 
mieńca Wstydu. dla chrystjanizacji wołacie o roz- 
dział Kościola od rodziny. od szkoly i Państwa: 


-Sadzieie Panowie. że jeżeli się spelnią wasze ma- 


rzenia o wyzwcloniu dusży Indu z więzów morał 
nych i rel'gijnvych. to uszeżęśliwicie lud i Polskę” 


Tymczasem dzień. w którym by się dokonało 
przez was zamierzone wyzwolenie, byłby dniem 
największej tragedji polskiego ludu, a lo dlatego: 
że lud ta majzdrowszą dziś warstwa w narodzie 
silna przez wychowanie chrześcijańskie, stałaby 
się micodporną. na jakiekolwiek agitacje, prze” 
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społeczeństwo. Wyciągając z tego konsekwencje 
ministrowie pozostaną wszyscy na swoich urzę- 
dach, Rząd hedzie się starał współpracować z par- 
lamentem, musi jednak domagać się wlaściwego 


podziału ról, Rząd jest po to — oświadczył Poin- 
care — ażeby rządził, Zadaniem parlamentu jest 


praca ustawodawcza, Adnunistracja natomiast jest 
organem wykonawczym. Ten ścisły podział ról 
musi być zachowanym. a ponad wszystkiem Wi- 
nien górować interes państwa. 


CIEKAWE. 
Czy osy są pożyteczne. 


Nio miał sposobność przyjrzeć się czynności os 
podczas ich wycieczek, musi zmienić swe poglądy 
o konieczności ieh tępienia i wygubienia. Tak. jak 
rozsądny ogrodnik stara się. by w ogrodzie jego 
sporo bylo ropuch, którcby go pozbawiły uciążii- 
wej walki ze ślimakami i innemi szkodnikami, 
winienby się leż starać o to, by w ogrodzie jego 
zagospodarowały się osy, oblatywalv żwawo ro- 
śliny, które do tej pory nie utworzyły ścisłych głó- 
wek,  wciskały się pomiędzy listki, przeszukajy 
wszystkie kryjówki i wvciągaly grube gąsienice 
muchy kapustnej, by ja w wygodnem miejscu po- 
żreć, Wszak osw też przeszkodziły gromadnemu 
pojawieniu się „kapustnika” Mimo to. że setki mo 
tyli złożył na dolnej części roślin kapustnych ma- 
sę żóławych jajeczek, przecież rzadką widzi się gą 
senice, Wszystkie jajeczka i drobne gąsieniczki 
spasioce zostaly osami, Przed kilku laty, w cza- 
sach inwazji „mniszki; pisze p. Kunz, usiadłem 
w lesie i patrzałem na liczne, brzęczące osy. jak 


dewszystkiem na agitacje bolszewicka. Dlatego u- 
znajemy, że wasza praca nie jest wiczem innem. 
tylko otwieraniem naoścież drzwi polskich dla naj 
okrutniejszego, najbardziej barharzyńskiego na- 
jezdźcy, jakiego pozruły dzieje, to jest dla bolsze- 
wizmu. Tej pracy waszej, która jest oblędnie nie- 
obliezalną w skutkach dla Państwa wierzymy. iż 
przociwsiawi się zdrowy instynkt calego narodu. 

My polsey kapłani nie opuścimy ludu w kry- 
lycznym momencie, który się zbliża, walkę, jałrą 
Panouse nam wydacie, przyjmiemy z całym spos 
kojem i wierzymy, że ją wygramy dlatego, że mas 
my lepszą broń od waszej, waszą bronią jest nie- 
nawióć t fałsz, tdsza prawda ewangirliczna 
i miłość chrześcijańska, Nie obawianiy się wyni- 
kow tej walki i nie ulękniemy się żadnych pogró- 
Żek. żadnego terroru, przemocy. choćby nam wy- 
padie ponieść tak straszne cierpienia. jakie ponie- 
Sli pierwsi chrześcijanie i jakie obeenie są udzia- 
lem naszych braci w Meksyku. 

Wierzymy, że nad Kościołem i wiernym ludem 
Czuwa Tem, który Kościół założył i Kościołowi dał 
obietnicę — że bramy piekielne nie przemogą go. 
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gromadnie szły po pniu sosny, wyszukując skrzęt- 
nie jajeczka j małe gąsieniczki „mniszki. Każdą 
szczelinę w korze przejrzały troskliwie. a i na zie- 
mi leżące motyle napadaly. jak mali rozbójnicy i 
pożeraty je, Pan Kunz twierdzi dalej, że osy tepią 
jeszcze masę innych szkodliwych owadów ogrodo 
wych | leśnych, larwy i robaczki i mnóstwo gąsie- 
"ie, pyta przeto. jakby wygladaly często nasze la- 
sv. Adyvvoy nie byłoos i jeślliby przezimowały 
wszystkie te szkodniki. które wylęgają się od wio-, 
sny do lata? Ptactwo leśne ledwieby zmogło ol- 
brzymie mrósłwo wszystkich szkodników. I doda- 
je: Boz os żaden las! Osy mależą do gospodarstwa 
leśnego. 


Zaleca pouczanie miodzieży szkolnej o użyte*z- 
tości os. a odrzuca nieoględne tępienie i niszcze- 
nie osich gniazd, Dowodzi, że osa dla ezlowieka 
nie jest niehezpieczna, że nie napadnie. o ile nie 
jest drażniona. Da się, atakując cziowięka, odgo- 
nie machrięciem ręki. co jest niemożliwem u 
pszcezciy. która takim ruchem rozjuszona tem wię: 
cej naciera, 


Więc „Piasła” we Wierzchosławicach 


7 inicjafywy krakowskiego Zarzadu Okręgo- 
wego P. S, L. „Piast“ zwolał p. Witos w niedzielę 
do Wierzehesławie wielki wiece, na który przybyli 
prawie wszyscy posłowie i senatorowie. oraz dele- 


„gaci organizacji piastówych. Z pośród posłów nie 


przybył p, Raguj. którego na wiee nie proszono. — 
Kulminacyjnym punktem wiecu było godzinne 
przemówienie posla Witosa, który wzywał do wal- 
ki przeciwko magrałom, szlachcie i rządowi. 


Kończąc moje przemówienie, zwracam się do 
p. Minislra Wvznan Religijnych i Oświaty i da 
ca ego Wysokiego Rządu z tem. żeby w imię pra- 
wcerzęddności przeciwstawił sie wszelkim uroszcze- 
niom lewiev, sejmowej. zmierzającym do ukróce- 
nia r pogwałcenia praw  Kościola  kałolickiego, 
przyznanych przez polską konstytucję. 

Osobno zwracam sie do p, Ministra Wyznań 
Neligijryeh z żądaniem, żeby okólnik p. Ministra 
Barila o praktykach religijnych. katolickiej mlo- 
dzieży w szkołach powszechnych i średnich byl 
śkrupulatnie przestrzegany. ze względu na dobro 
moralne młodzieży i państwa, Młodzieży naszej 
żyjacej w atmosferze dusznej. powojennej konie- 
cznie jest potrzebna szczególwie troskliwa opieka 
moralna, żeby byla przygotowana na wszelkie nie: 
spodzianki, jakie skrajna lewica może zgotować 
społeczeństwu w niedalekiej przyszłości. 

Jako poset żywiacy pelne zaufanie do osoby 
Marszałka Piłsudskiego i „Jego Rządu oświadczam, 
że będe głosował razem z Blokiem Bezpartyjnem za 
bndżetem przedstawionym przez izad z» tem 
zmianami, jakie rzad przyjął. 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


CZERWIEC, 
17. Niedziela — Adolfa. Jolanty 
15. Poniedzialek — Marka i Marcelego 
19. Wtorek — Gerwazego 
20. Sroda — Sylwerega c 
21, Gzwarłek — Alojzego 


22. Piątek — Paulina 

23. Scboła — Agrypiny, Zenona. 

MASKARADA, JARICH MALO... W KRarcze- 
wie (Lubelskie) rozpoczęły sie tygodniowe uroczy- 
stości, wiązane ze ślubem córki supereadyka, I 
zw. . Nogelu', panny Laji.. Szczęśliwy oblubieniec 
20-letni syn warszawskiege mydlarza Abram Wye 
szkowski, przybył do Karcz. wa specjalnie wysaję- 
tym pociągiem kolejki, złożonym z lokomóływy i 
wąagómu II klasy. Na dwercu powitfala eklubieńca 
konna handerja. zlóżona z 40 brodatych elasydów 
na oswojonych  kobylkach. przyczem wszyscy 
jeżdž y ubrani pyli w kostjamy, wypożyczo: e z re 
kwizytorni teatralnej. 

W handerji bylo 6 kozaków, 4 huzarów wo- 
gierskich, szlachcie z karabelą, strażacy w hel- 
mach Marynarze | ulani, Dowodzi! nią goererał 
siedzący na oklep ico dwie minuty spadajacy z 
konia. Gdy lokcemołtywa z wagonem wlłoczyła się 
na slację w Karczewie. dowódca bandetji prodniósl 
rękę i krzyknął: „Mach a trzask. na c, kozacy za 
roagowali dobyciem straszaków i dali ognia na wi 
wał. przyczem nieszczęśliwy e. k. generał i tym ra 
Zem nawiązał kontakt z ziemią. 

Wśród cenłuzjastycznych okrzyków „Wiwajł a 
junge: parke, „Szulim hal dych Test baj der grzy 
we. „Mach niśt a klap narzeczony odjechał 
do domu cadyka. gdzie odbyła się uczta weselna, 
w której wzięło udział kilkasst csóh. przeważnie 
chasydów z okolicy, 

Na ucztę te, jak gadka niesie — zarznięto 10 
wolów, 600 gęsi. 1000 kur i wszystkie kurczaki z 
okolicy. Przygrywały dwie orkiestry dęte, zaś kil. 
ku śpiewaków popisywało się pieśniami ku czci 
mlodej pary. 

KRAJ BEZ PODATKÓW. Jakkolwiek brzmi to 
w naszych czasach kardzo dziwnie. lo jednak faki 
jest faktem: istnieje na świecie kraj. nie płacący 
podatków! Tym krajem jest Monaco. 22-lysieczna 
ludność tego kraju. żyjąca w eieple i slońcu. nie o 
bawiająca się żadnego dyktatora ani z lewicy ani 
z prawicy żyje w zupełnej wolności podatkowej. 

Szezęśliwy kraj! Istnienie swoje opiera on na 
glupocie ludzkiej, Dwa miljony cudzoziemców 
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pielgrzymuje rokrocznie do Monte Carlo, aby na 
jego citarzach zlożyć pieniężny haracz, Jeżeli dwa 
naljony ludzi rokrocznie wyzbywa się tam swych 
pieniędzy, to 22 tysiące mieszkańców Monte Garlo 
może dzięki temu żyć jak w raju. Jest to jedyne w 
swiecie państwo, które w zupelnie bezpieczny spo 
sób bez krwi rozlewu, bez wojen i gwałtów, robi 
zdcbycze: Odbiera ludziom ich własność. to jest 
pieniądze, I raz tylko jeden w ciągu ostatniego 
stulecia, Monaco sprzeniewierzyło się tej zasadzie. 

Było to w roku 1914, Monaco wypoawiecdzialo 
wowczas wojnę Niemeom... Jedynym jednak wy- 
razem tego udzialu wojny było mianowanie księ- 
cii Monaco generalem armji francuskiej, 


"TRZY LATA W WIĘZIENIU ZA PUSZCZA- 
NIE W OBIEG FALSZYWYCII PIENIĘDZY. 25 
maja 1926 roku, wieczorem. Majloch Wajsblat z 
Dabrowy, przyszedlszy do swego sklepu. zauważył 
w szufladzie banknot. 20-zlotowy, który wydal mu 
sio faiszywym. Sklepowa oświadczyła Wajsblato- 
wi: że otrzymała ten banknot cd jakiegoś niezna 
ionicgg jegomościa, który kupował 3 pomarańcze. 
Pod zarzutem Tałszerstwa ar szlowancć 33-letniego 
dana Szlezaku. „aj 

OGktzato się. że Szlnzak wraz ze swym: przyja- 
cielom, Jakubowskim. skazanym już na trzy lata 
więzienia za rozpowszechnianie [alsyfikalów — 
prszeza? w obee podrobione 20-zlełówki. które o- 
biega'v wówczas calą Polskę, Obaj kompani po- 
zostawali w związku z bandą. która fabrykowała 
banknoty. 

Szlęzak zasiadł na lawie Gskarzonych przed 
*ekcją kina sudu okresowego w Scsiowel. Sąd 
po raradzie skaza] Szlęzaka na hrzy lati wiezienia, 


WIELKIE SWIĘTO GYGANŃSKIK. Dr ia 25 ma 
i br, odbyl się wielki święteezny dzień cyganów 
we Francji, do tvlkc móg przybywał do min- 
„eszka Sainte Maries, w południowej Francji, 
by odbyć pielgrzymkę de relikwij św. Sary, wier- 
rej siużycej Najświętszej Panny Marji, podczas 
ucicczki $Swiętej Rodziny z Egiptu. Ze wszystkich 
stron świata zbierają się cyganie w tem miastecz- 
ku. Przybywają na wszystkich możliwych wehi- 
kuacn. wozach, wózkach. lurach niektórzy na- 
wet w autach. 


Hreczysłość rozpoezyni się już 2% maja. Po 
poludówu wnoszą z wiełka pompa relikwiarz na 
na plac pubłiczny, Pątniev. cyganie i nie cyganie 
mają wielką religijna cześć dla tej świętej, Całą 
noc spędzają na modlitwach i teremonjach reli- 
silnych. Powoli jednak znikają patnicy nie-cyga- 
ne cyganie zaś zgromadzają się w krypcie. do 
której relikwie napówrót są wniesione. uważając 
bilnie. ażeby żaden ohev profan "tutaj się nie 
wkradł. Podobno cyganie pełnia tu pogańskie 
obrzędy, porozumiewają się i udzielają sobie waż 
nyeh wiadomości. Niektórzy twierdzą, że w dniu 
tym wybierają lakże swoja „królowa“. 
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Caly dzień następny 25 i 26 maja poświęcone 
są rezrywkom, tańcom i muzyce. poczem cyganie 
rczjeżdżają się w swoje strony. 

KTO MOŻE SIĘ STARAĆ O PRZYJĘCIE DO 
STRAZY CELNEJ? Do małopolskiego inspekto- 
raty okręgowego straży celnej w Saroku wplywa 
dużo prośb o przyjęcie do służby w straży grani- 
cznej od reflektantów nie posiadających wymaga 
nie 


nych warunków przyjęcia. Inspektorat, aby 
narażać poszukujących pracy na wydatki, cgla- 


sza iż na przyjęcie do straży mogą reflektować 
tylko posiadający następujące warunki przyjęcia: 
1) obywatelstwo polskie, 2) nieposzlakóowana prze 
ezlość, 3) wiek od 22—26 roku życia, włącznie. 
4) stan wolny, 5) zdolność do służby frontowej 
kat, A. bez zastrzeżen, 6) rozwinięcie fizyczne bez 
zarzutu, 7) wzrost nie niżej 167 em, 8) wykształ- 
cenie z zakresu 4 klas szkoly powszechnej, bie- 
gie wladanie językiem polskim w słowie i piśmie. 
9) odbycie ustawa przewidzianej powinności woj 
skowej stopień conajnwiej starszego szeregow- 

0) ukończenie z pomyślnym wynikiem kursu 
ziecy pad tjewrskie! danej broni, Przy arm sze- 
regowi piechoty (KOP) żandarmerji mają w przy 
ieciu pierwszeństwo. Wroszenie próśb przez nie 
p i -daincveh powyższych warunków jest zupe 
„c bezcelowe. 
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Bestjalski mord. 


Potwerna zbrodnia wstrząsnęła umysłami oko- 
he Brzeska Oto 26-tni rolnik z Jadównik, Edward 
Japa zamordewał swoją narzeczomy Karolinę Ku- 
Czkówne, lat 36-, pochodzacą również z Jadownik. 
Mordu dopuścił się Japa w domu donuiki, zadając 
jej dwa głębokie pelinięcia nożem szewskim, Spra 
wea zbiegł do Brzeska i tu odda! się w ręce policji. 
Japę osadzono w aresztach sadowych. 
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GENY TARGOWE. 


Mleko zbierane 1 litr 20—25 gr., mleko niezbie 
rane d litr: , śmietanka słodka 4 litr 50 
60 gr. A kwaśna t hitr 1.60—2 zl, masło 
zwyczajne 1 kg. 1.70—5 zl. masło deserowe 4 kg. 
6.20— 6.60 zł, ser krowi 1 kg, 1.30—-1.50 z!, jaja ko- 
pa 8.30—8.50 zi, jaja szt. 14-—15 gr.. kury szt, 5— 
S zł kurczętu para 4—8 zł kaczki żywe szt 4—0 


3) sT 


zl. gęsi żywe szt, 8—12 zl, raki kepa 5—7 zl, jabl- 
ka krajowe 1 kg. 2— zł cytryna szl. 15-17 gr, 


karp 1 kg. 7.50 zi, karp na części 1 kg 8 zł. lin 1 
kg. 4.50—6 zl, świnki 4 kg. 5 zł, ziemniakiy kg. 
14—15 gr. buraki 1 kg. 30—40 gr.. marchew M kg. 
g* S0—1 zł, cebula zagr. 1 kg. 75--85 gr. czosnek 

1 kg. 1.20—4 50 zł. kalaljory szt, 1.50--3 zł., pietru- 
szka i kg, ORO A. pomidory i kg 9—10 zL, rzod- 
kiewka Wiązka 25— selery t kg. 250—3 zl. 
sałata szt. 10—40 gr.. 1—5 zł., ogór- 


szparagi 4 kg. 4 
ki szt. 1—1.50 zł, chrzan 1 kg. 2.50—3 złotych. 


O. p 
wada GAT. 
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DZIAŁ KOBIECY. 


Poniżenie kobiety w Raju 
Bolszewickim. 


O okreprem poniżeniu moralnem kobiet w Ro- 
sji sowieckiej pisze berliński „Ru” umieszczająć 
rozmowę swego współpracownika z córką pewne- 
go ABE A profesora rosyjskiego, ktory niedawno 
przybył z Rosji sowieckiej do Berlina: 

już nu lawie szkolnej -- mówiła owa. Rosjan- 
ka — uczy się nas, że miłość jest niedor zecznością, 
że kazda młoda dziewczyna musi wiedzieć, co lo 
jest „wolna milość”, że akt seksualny jest konie- 
czanosścią. Objaśniano nam, że niewierność meżczy- 
zny jest realną koniecznością, że wszystko to, čo 
sie dawniej w społeczeństwie burzuazyjnem dzia- 
to pekřyjomu, dziś należy do rzeczy godnych po- 
chwały A rezultat taki, że wiele uezennie gimna- 
zjalnych i studentów rozpoczęło lekkomyślne ży- 
ci... M.odzi ludzie w dzisiejszej Rosji są po więk- 
szej części frywolnymi egoistami, którzy na dziew 
czę.a patrzą Jak na wolną zwierzynę. Dziewezęci. 
wśród panujących stosunków bardzo ciężko jesl 
pozostać czystą, Trzeba mieć energiczny charakter, 
zeby oprzeć się pokusom życia w takich warun- 
kach. Dawniej mężczyźni wysoko cenili czystość 
i niewinność dziewczyny. Dziś uważa się ło za 
przesąd. za cechę drabnomieszczaństwa, 

W Woskwie w ostatnich czasach wiele pisze się 
i mówi o małżeństwie. Ale w miasteczkach robo- 
tuicy i inteligencja nie nie chcą wiedzieć o ślubie 
kościelnym, a małżeństwo sowieckie zaregistro- 
wane w urzędzie, oznacza. że narzeczony bierze 
na siebie obowiązek troszczenia się o płzyszłe dzie 
cko. Mąż może w kazdej chwili opuścić żonę — 
wysłarezy na to proste zawiadomienie urzędu mal 
zeńskiego, a wówczas kobieta zostaje bez żadnej 
opieki. A w wypadku rozwodu może się zdarzyć, 
że kobieta zmuszona jest dzielić wspólne mieszka 
nie z rozwiedzionym malżonkiem. ponieważ urząd 
mieszkaniowy przyznaje mu część mieszkania, Na 
wsiach panuje podobna ay e ik i wyuzda- 
nie. Jedynie tylko córki bogatych włościan dbają 
trochę o moralność, ogól o dziewcząt chlop- 
skich prowadzi dzikie, niemoralne życie. Rozpow- 


szechnienie się chorób wenerycznych, masowe s3- 
mohbójstwa, wzrost prostytucji, pijaństwo. rozpa- 


sanie ohbyezajów zmustły bolszewizm, 
pienia z większą surowością: Komisarz „prolet- 
kultu“ Łunaczarskij, wydał ukaz, w którym jest 
mowa o komieczności zachowania ostrożności sek- 
sualnej, Mlodzież kmunistyczna przyjcła ten ukaz 
ze AN A y 


do wysta- 


Kupujcie u chrześcjan.! 


Em. Es. 


Bajka o chorej matce i 
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o źródelku. 


(Ciąg dalszy). 


Chociaz bociek mial marszrutę 
Ogromnie daleką. 

ady zobaczył główkę płową 
Nad niebieską rzeką. 


Kiedy doszedl go glos Janka. 
Czarne skrzydła zwinął 

I na biały rzeczny piasek, 
Niby strzala spłynął. 


S. Barbara Żulińsia. 


Jak się witał Jaś z bocianem, 
Któż opisać wstanie? 

Bi sé. że było bardzo rzewne 
Z boćkiem przywitanie, 


Otoczyły Janka ptaki 
Jak orszak Królewski 
A po jego smaglej buzi, 


Giekly srebrne łezki. (C EOR) 


MAŁA ŚWIĘTA. 


(Ciąg dalszy) 


Na kolanach mathi. 


Terenia skończyła 3 lata, miała dlugie, jasne 
włosy, duże oczy. zawsze byla wesoła i lubila fi- 
glować, Biegalą z kata w kąt. do każdego się u- 
śmieehała, każdego kocha'a. Kochała swoje 4 sio- 
trzyczki, ale najwięcej tatusia i mamę. Terenia 
bylo prawdziwie dobrą córką, Jakkolwiek malut- 
ka i slaba nie mogla wiele dopomóc rodzicom, to 
jednak starała się chaciaż ciągle ich rozweselać. 

Slyszala od mamy. że koło każdego dziecka 
stoi Aniol Stróż, pytała go więe cichutko: Aniele 
drogi, co robić żeby mamę nie płakała? — Bądz 
grzeczna, popieść ją. ukochaj, I Terenia biegała za 
matką. Gdy to było w sieni, na każdym schodku 
wolała: — Mamo, mamo! A mama musiała jej od- 
powiadać: — Moja córeczko. Kiedy matka poszła 
do ogrodu. Ferenla i tam jej szukała, a skoro zna- 
leźć nie mogła, plakala i prosiła: — Zaprowadźcie 
mnie do mamusi! A gdy spełniono jej prośbę, rzu- 
eala się jej na szyję i pieściła serdecznie, Matka 
kochała swoją pieszczochę. często wyprowadzala 
ją w pole i tam uczyła tylu pięknych rzeczy: 

- Patrz, Pereniu, te piękne kwialy stworzyl 
Pan Bóg dla nas. 


— | ptaszki? — pytala Terenia. 


| ptaszki. 
— A stolice i gwiazdy? 
I slonce i wszystko, eo widzisz dokola, 
-— A jak Pan Bóg to zrobil? 
- Powiedział „słań się” i slalo się. 
Dawno? 
— Bardzo dawno. 
- A gdzie ja wtedy bylam? 
+ Ciebie mie bvlo, ale Pan Bóg myślał o tobie, 
że ciebie kiedys ześle na ziemię, 
- A gdzie jest Pan Bóg” 


Wszędzie. 
— A ja go nie widzę. 
Bo Pan Bóg jesl Duchem — ale możesz Gv 


ustvszeć w serduszku. 
-- Dlaczego Pan Bóg jost w sercu? 
Bo cię koeha, jest takim dobrym Ojceni, 
który myśli o wszystkich dzicelach. 
l o kwiatkach? 
l o kwiałkach, 
l o plaszkach? 
- ] o płaszkach. 
Terenia myśłala polem dlugo o tem, co mama 
mówiła, 


(G. dd. n.). 
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Przyszła ku nam na wieś z nuasta, 
Jak zaraza. nowa moda 

Każda baba w krótkiej kiecce, 
Malowana — każda mloda. 


Nie uświadczysz na ulicy 
Dawnej jako kwiat urody, 
z łby na krótko, 
A zapuszczą pewnie brody, 


Gdzie podzialy się gorsety, 
Barwne chusty i spódnice? 

Aż się dziwi Powsinoga; 

W Polsce on jest, czy w Afryce? 


Podkasane wsiowe dziewki, 
Podkasane miejskie panie, 
Nie ożenię się i basta. 

dv kawalerskim umre stanie! 


Powsinoga we Wierzchosławicach, 


Nie pisalem do Was mila czyłelniki, ani mie 
gwarzylem se z wami. sktrony tego, że spotkal mię 
wielgi honur a mianowicie zaproszenie do Wierz- 
choslawic na wiec. 


Chrome, ślepe, garbate, bose i przez calych por- 
tek zbierał Wieuś po drogach i zganiał do siebie 
na ten wiec, więc I mnie zaprosił jako swojego 
kamrata i przyjaciela, 

3 tygodnie latałem porcięta, jako, że ludzie o 
mnie nie pamiętają. (ale niechła!) i żeby Wieusio- 
wi nie zrobić wstydu, 

Poszedłem. 


Na progu izby przyjął mnie Wincenly, zapro- 
wadzH do stodoły į tam wziąwszy mnie na bok, 
tak mi gwarzy: 

-- Myślisz pewnikigm bracie, że mi przyszła 
znowu ochota na wiece. albo że mam co nowego 
enlopom rzec? Nie! Co insze mi leży na sumieniu. 
Wiesz co? 

— A kądhbym wiedział? 3 

— A no ło ci powiem. Zbliża się bracie roezni- 
ca wielga. 

— Jaka? Zdziwiłem się. 

Roeznica 12 maja dwuletnia rocznica smę- 
tna rocznica, ale zawdy rocznica, więc muszę ją 
uczcjć godnie i wszystkich swoich zwolenników 
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zaprosilem oprócz Rataja bo konie podemna dolki. 
Powiem ci jeszcze ale na ucho, że kiej zbliża się 
ten feralny dzień. to mnie frybra trzęsie i boje si? 
być sam, więc zbieram kompa ję. bo w towarzy- 
stwie zawdy raźniej, A teraz — dokończył ciągnąc 
mnie —- pódź to zobaczysz „com przygotował chło- 
pom, których sprosiłem. 

Poszliśmy za izbę a na ledwie zoranym uzo- 
rze — patrzę — stoja straszaki. 

» Posiałeś owiesek? — pytam go 

—- Jaki owiesek? 

-- Pytam skrony straszaków, coś je hań ustrail 
coby ci siacia mie dziebaly, 

— To nie na wróble — bracie, Są ludzie glup- 
sze od stada wróbli to na vich te maśkary. Przy- 
patrz się im. Patrze — jeden straszak takuśki jąk 
Dziadek w maciejówec, drugi w kontuszu a trzeci 
w. chałacie. Chalat był z Hammerlnga, co go ha- 
Imarykan ten, goszcząc u Wicka, ostawił tam. 

Wicus widząc. że się dziwuję, jął się śmiać aż 
mu sie brzuch zatrząsł. 

Widzisz. żem nie kiep! widzisz? Ghłopsltwo 
na widok tych straszakow tak się rozpierzchnie, 
że ich ani Kuba ani Dziadek nie pozbiera do kunv. 
rychlyg jak wróble. 

Tak! —szepna] z pasją — kiej mnie niema 
niech nie będzie ani porządku, ani ładu. Grunt to 
ja i moja osoba. 

Poszliśmy ku izbie. bo wieczór był i drogą 
od Tarnowa, od Lwowa i Lublina szly dziady, ja- 
zęgi i powsinogi a baby robily rwertes i zganiały 
kury „gęsi i kaczki. bo to zawdy pewniej mieć się 
na ostrożności. kiej do Wieku na wiec zjeżdzają 
słę goście, 

Noe w stodole na sianie miałem niespokojną. 
Snily mi się straszaki. co je Wieuś chlopom przy- 
gołowal. 


UWAGA! 


Wyszła z druku praca X. posła Dr. Jana Czuja 


4 p. b $ 
SW. AUGUSTYN O ZYDACH 


(studjum patrystyczne) 
Zamawiać: w Administracji „Ludu Katolickiego“ 
Kraków, ul. Karmelicka 29. 
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—— = wą zę CWE 
Zgromadzenie XX. Najświętszego 
Serca Jezusowego w Krakowie. 
przyjmuje do nowiejatu chlopców z ukończoną 
przynajmniej V klasą gimnazjalną. którzy pragną 
poświęcić się życiu zakonnemu i pracy misyjnej 

w kraju lub za granica. 

Również przyjmuje kandydatów na braci za- 
konnych. 

bliższych informacji na żadanie udziela Ks, 
Kazimierz Wiecheć — Kraków ul. św. Marka 10. 
najpóźniej do 30 czerwca, 
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Czy kształcić swe dziec? 

Pod konice czerwca seminarja nkuczycielskie 
i gimnazja urządzają egzaminy dla nowowstępują 
cych uczniów (uczenie). Przy tej sposobności 
wa: ly zastanowić się, czy kształcić swe dzieci, czy 
pozyłać je na dalsze studja, tem bardziej. że wieś 
nasza nieskażona jeszcze zepsuciem wielkomiej- 
skiem ruk rocznie przysparza najpoważniejszy 
procent mlodych obywateli, Znając piękną ambi- 
cję naszego wieśniaka i piękny jego pęd do postę- 
pu i gorące umwiowanie swego dziecka, nie trudno 
przyjdzie dać odpowiedź, że nie tylko warto, ało 
nawet cbowiqązkiem jest kształcić. swe dzici: Nim 
dziecko zostanie przeznaczone na dalszą naukę, 
powinno się poradzić przedtem ks. proboszcza i p. 
kierownika szkoły, czy dziecka ma zdolności do 
nauki. Jeśli odpowiedź wypadnie tak nie zastana- 
wiać się dlużej ani chwili. tylko dziecko skierować 
na dalsze studja, Jeśli ojciec jest mniej zamożny. 
niech wybiera semnarjum nauczycielskie, bo tam 
nauka (rwa kvóciej, a jeśli środki materjalne po- 
zwalują na to, należy wybierać gimnazjuni: Do- 
brą jest rzeczą. aby z jednej gminy, czy parafji 
wybierało się na naukę odrazu” więcej kandyda- 
tów, bo wtedy rodzice mogą kolejno dojeżdżać do 
swych dzieci i dowozić im środki utrzymania. 
W czasie samej nauki należy dziceko umieścić 
przy takiej rodzinie, któraby zacpiekowała się 
dzieckiem jak własnem. Od tego zależeć będzie 
i dobroć dziecka i jego postępy w nauce, Po skoń- 
czeniu gimnazjum czeka ucznia wybór: albo teo- 
logja (na księdza), albo filozofja (na profesora), al- 
bo prawo (na sędziego. notarjusza lub adwokata), 
albo medycyna (na doktora, dentystę lub apteka- 
rza), albo politechnika (na inżyniera), albo agro- 
remja (na rolnika), Rodzice powini zostawić 
dziecku calkowita swcbodę wyboru, bo Pan Bóg 
dając życie człowiekowi, rownocześnie przeznacza 
dla riego i zawód, który powinien czlowiek wy- 
pełnić, Wszyscy ci ojcowie. którzy posłali swe 
dzieci na dalszą naukę, powterzyć moga, że nigdy 
nie żałowali swych trudów i swego poświęcenia 
nad wyksztaleenie swcg dziecka, bo dobremu 
dziecku, dając wyksztalcenie, daje mu się kapital 
wielki, który wystarczy 1 na zwrot wydatków dla 
innego rodzeństwa i na życie wyksztaleonego dzie- 
tka. które nigdy nie powinno zapominać, kło je 
kształcił. skąd pochodzi i kogo zostawił w wiosee, 
z której wyszedł, Wtedy wytworzy się zbliżenie 
wsi do inteligencji, obopólne zrozumienie j obo- 
polna poprawa swych praw i interesów. Nauka to 
najpiękniejszy dar, jaki dal nam Stwórca, byle lu- 
dzie go nie zmarnowali. 

Sadkiewicz Józef. 


SPROSTOWANIE. 


W poprzednim numerze .l. Kat.“ na str, 4 we 
Wspomnieniu pośmiertnem zamiast  nazwiskaj 


X. dziekan Wojciech Rogoziński, powinno być: X. 
dziekan Wojciech Rogoziewicz. Redakcja. 
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PROF, J. BOBROWSKI. 
O iedwabnictwie. 


(Ciąg dalszy) 


Stąd baczność ci, którzy macie beznadziej- 
ne piaski — baczność cała zachodnia część 
kraju, zwłaszcza okolice Krakowskiego, Ślaska 
Górnego, Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie poza 
piaskiem występuje margiel. Na ziemiach tych 
pojdzie morwa zrakomieie. Śnać musi mieć ta 
drzewo podobne zdolności zbierania azotu, jak 
mają rośliny motylkowe, gdyż nie innego nie 
może nam tłómaczyć możności wzrostu na 
tych lekkich glebach tak ubogich w środki azo- 
towe. 

Frzewa pienne nadają się specjalnie do od- 
sedzania dróg i pastwisk gminnych, gdyż n-oż- 
na „e później uboźszej ludności wydzierżawiać 
na sezon zbioru liści. Jest to kwestja, która 
czeka rozwiazania w najkrótszym czasie, bo ta 
drogą zostanie rozwiązana kwestja jedwabnic- 
twa w Polsce. Poprostu należy zmusić ustawa 
Zarzady autonomiczne do przymusowego obsa- 
dzania drzewami morwowyini placów. dróg 
i pastwisk gminnych. 
© Drzewo pienne żyje do 150 lat, zatem conaj- 
mniej trzykrotnie przewyższa jabłonie, którymi 
„ tak nieszczęśliwym rezultatem obsadzamy 
drogi. Odległości sadzenia wynoszą 15510 m. 

Drzewka półpienne nadają się więcej do 
prywatnego użytku. Podobnie jak drzewka w 
sadzie z piennych przechodzą w pólpienne 
i karly, tak samo sprawa ma się też i z morwńą. 
Zamiast pozwalać morwie rozwijać się w 15— 
18 metrowe drzewo. lepiej jest doprowadzić 
drzewo do 5 metrów, gdyż zbiór liści odbywa 
się łatwiej, mała drabinka pozwoli nam ober- 
wać wszystkie liście, zależnie od naszej woli. 

Drzewka pólpienne, sformowane w korony 
o 24 i więcej gałęziach mogą być cięte. W ta- 
kim razie tniemy zeszioroczne przyrosty, zosta- 
wiając na gałązkach po jednym oczku. z które- 
go później wybije gałązka, ałbo co drugi rak, 
bądź też tniemy >i gałęzi, a 1⁄4 zostawiamy 
z liśćmi, podobnie jak to było z liśćmi drzew 
wysoko-piennycj. 


W krajach Europy południowej, o żyznej gle- 
bie i silnem słońcu, obcinają rok w rok gałęzie 
z połpiennych drzew, u nas byłoby to zbyt 
ryzykownem, albowiem wyniszczylibyśmy 
wnet drzewo. Sadzimy półpienne gęściej LO>CTO. 
Drzewka takie tworzą wtedy sady zwarte, pod 


którymi można uprawiać warzywo cień zno- 
szące, np. buraki ćwiklowe, rombarbar. tru- 
skawki itp., lub jeśli rezygnujemy z uprawy 


warzyw, w takim razie rzędy ścieśnimy do 
odległości 5x5 m. a nawet 4X In, w warun- 
kach, gdy mamy do czynienia z jalową glebą, 
lub też nie myślimy jej nawozić. Odległość 
4,4 m. zaleca się przy cięciu pasami drzew ca 
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drugi rok, w takim razie mają, miejsca dosyć 
do rozwoju. Zasadą powinno jednak być. że, iż 
więcej pewietrza i światła, tem większy zbiór 
Raczej E mete dopuścić niż ścieśniać zbyt drze- 
wa stąd. gdy ziemi dość, odległość 5X5 m. naj- 
odpowiedniejsza. Przy odległości 5x5 m. wy- 
dnie ea hektar 200 sztuk drzewek. Przyjmując 
ua każde 50 sztuk 7-—8-letnich drzewek 1000 kg 
liścia, zaś z tysiąca kg. liści 80 kg. oprzędów 
świeżych po 9.50 zł za kg. to wypadnie nam, 
koszta brutlo bez liczenia jajek, urządzenia 
i pracy na hektar 5.290 zł. Jest zaczem jeszeze 
5 Czego zajdłacić jajka, pracę i amortyzację. 
Słąd też nie dziwmy się, że we Francji rzucają 
brzeskwinie i n orele a zakladają sady morwo- 
wo i pielęgnwa je troskliwiej aniżeli najlepsze 
sady. i T) 


Kurs - Gancarsko KatlarskKi. 


WPISY na dwuletni Kurs Gancarsko - Kafłarski, 
odbędą się 21-V] b. r. w Podgórzu w budynku 
przy ul. Stromej 5. |Do przyjęcia na kurs g. k. 
wymaga się ukończonej szkoły 'powszechnej. 
Państwowa Szkoła Sztuk zdobniczych Przem. 
artyst. Kraków al. Mickiewicza 7. 


UNIYWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko- 
wą z 10 lutego 1926 Piotr Stosiak, Dumka Pobere- 
ze. p. Zurawno, pów. Żydaczów. 


Z ruchu wydawniczego. 

Ks. Karola Antoniewicza „GODZINKI KU CZCI 
SWŁHĘTKEJ JADWIGI str. 20 form. maly. w opra- 
cowaniu Ks, He ryka Weryńskiege pref. ze Sla- 
rego Jącza. wysz y niedawno nakladem OO. Jezui- 
bow we Krakowie. 


Dzicwczoła polskie — nie tylko Jadwigi —— szkol 
po 1 aweszkolne, znajdą w nich piękne anlyfony, 
piesi i mcdliliwy, w których ed Świętej Patronki 
wymrocdlić sobie į nauczyć się mogą cnót panień- 
skieh 1 niewieścich. Szczególniej szkoły pawszecli. 
dziewczał pówiibny je sobie nabyć. We Wydawn. 
Ks Jezuitów nabyć jo można z przesyłką za 20 gr 

X, W. O, 


Podziękowanie. 
Cz Dunajec 8: VI. 1928. 


Przewielebnemu As, post. Prałat, J. Male jowi, 
Ks. ktnonikowi Karabułc, Ks. prob, Lukasikowi, 
Ks. wik Alamanowi, SS. Seralitkom 1 calej Białce 
Jak najserdeczniejsze podziękowanie za. udział 
w pogrzebie naszej kochanej córki S Serafilki 
Mechtyldy. oraz za slowa poelechy nad Jej trum- 
ną skladają w smutku pogrążemi 

Zmarzlińscy z rodziną. 
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Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 


mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 
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podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy 


,Ichtiomentol 


LU 
g do nacierania 
Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy lchtiomentol jest najlepsz ym 


środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego lchtiomentolu: 


Laboratorjum apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2. 


| Wysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką : 


5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flaKonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł. 


Ważna wiadomość dla cierpiących! 
| 


$ BD DDB 92 BB GOP EPR>BGEB©BBWO Tak drogie i pożądane w dzisiejszym czasie 
Udoskonalone maszyny matlerjaly na ubranie i kostjumy damskie, bieliznę 
JANASA ERN damską i pościelową, golowe ubrania i płaszcze: 
S E RRN Ar SANA męskie i damskie, koldry watowe, plótna na bie- 

lzne i inne wartościowe przedmioty, klórych cena 

rzeczywiście wynosi 10 złotych — możecie u 
nas olrzymać zupelnie bezplatnie. Niema żad- 
nego ryzyka, Niepowodzenie wykłuczone. 


Fabryka maszyn 


RZEWUSKI i S-KA 


Warszawa, ul. Ordynacka 7. 


Zysk wytwórni bełonowej w jednym 
rok% wynosi około 5000 d) 6 000 zł 
Zządajcie cenników i objaśnień. 


© GE Gi ch Gs GE GE AE CE GA TB TE GE GR GO CH GB 


Prosimy nadesłać nam prawidłowe rozwiązanie 
obok umieszczonego zadania 


GE © GDEDEGEEEGE E 


PErmen O A 0 9? 
DARMO! BEZPŁATNIE 
FSZCZE DZISIAJ NAPISZ PO KATALOGI I CENNIKI s 
Wszyscy (Rolnicy w całej Rzeczypospolitej Polskiej 
zaopatrują się w najlepsze, gwarancyj Należy ułożyć w kwadracie 9-cio kratkowym 


cyfry od 1—9 w ten sposób. aby suma dodana po 
K | O s Y I S IE RP Y lnjach prostych dala liczbe 45. Liczba ta musi sių 
; powtórzyć możliwie dużo razy. ' 


ALT bezpośrednio vetme KOSIARZE Wraz z zadaniem prosiny w liście podać do- 
y E kładny adres. oraz zalączyć znaczek pocztowy, na 


ZAKŁAD ROLNICZO -HANDLOWY co otrzyma W. P. szczegółowy prospekt i niespo- 
WE LWOWIE, UL. ŻÓŁKIEWSKA 101. ŻY % 


4 Posiadamy dużo listów dziękczynnych. 
Do kazdej kosy i sierpa dołączamy pisemną gwarancję. TF- 4 P 

» V 7S 5 ( 7 Z r 5 zię rý 
Przyjmujemy agentów na bardzo DOM WYSYŁKOWY MERKURI LODŹ 


Korzystnych warunkach, oddział Z, 6 skrzynka pocztowa 487. 


Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Józef Świąder. 
Czcionkami drukarni Gronusia i Orłowskiego Kraków, ul. Stolarska l. 6. tel. 1018. 


